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Uwagi nad duchem poezyi Polskićy. 
(Z Pamiętnika Warszawskiego. ) 
 ( Cigg dalszy. ) 
| Charakter narodu francuzkiego: z wielu 
względów grechiemnn podobny, nie mógł mu 
wyrównać w poezyi. Wiek Troubadou- 
rów, o htórych niżey mówić znaydziemy spo- 
sobność, nic prawie nie miał wpływu na póź- 
'nieyszy stan literatury franeuzkiey, ieżeli de 
, tego nie będziemy liczyć tak zwaney Galan- 
teryi, od czasów Kawalerstwa i Troubadourów 
‘ták znacznie w Francyi upowszechnioney. 


i Poezyą Francuzów iest także towarzyską; 


ale różna od rzymskięy, różnieysza od grec- 
kiey. Nie byli oni iuż w stanie wieku grec- 
''kiey młodości, sztuka Rzymian przyzwoitszą 
im była, sztuka nie natura rozwinęła ich poe- 
zya. 
kryły Włochy niezatarte pomniki Rzymu, pom- 
niki geniuszu. Mysli Rzymian iak niegdyś 
oręż powtórnie oświatą zdobyły ziemię. W 
tymto czasie i Francya 'naybliżey ich naśla- 
. dować usiłowała. Lecz iak mężcy Rzymianie 
nie byli- iuż greckhiemi młodzieńcami, tah 
. Francuzi miękkości oddani, tym, mniey Rzy- 
mianami być mogli. Towarzyskość ich, inną 
drogą musiała się rozwinąć , nie była ena iah 
u tamtych polityczną. Kawalerstwo i Trouba- 
dourowie łączylii uprzyiemnili ia po zamkach; 
` wydoskonalił ią wzorowy w tym względzie 
dwór, którego przykład na cały kray się rozsze- 
rzył. Towarzyskość Francuzów była domową. 
Płeć piękna, która tak w Grecyi iah w Rzy- 
mie, lubo cenotom mężów wyrównywała, zbyt 
iednak zapomnianą była, Otrzymała berło w 
towarzyskośei Francuzów. Frantya stała się 
szkołą posiedzeń. Prahtyczni iey filozofowie 
nie tak przyszłość i taiemnice Swiata badali, 
iah ziemskie, doczesne szezęście; uspokoienie 
/ teztowieka na łonie towarzyskiem było ich ce- 
łem, starali się oni raczey utulićósczłowieka w 
„roztargnieniu świata, aniżeli dowodzić, iah 
'dźleko mmysł tego w szperanin dosięgnąć mo- 
że. Podciagnęli oni pod cel badar swoich, 
obstawanie za prawami płci piękney, gdy da- 
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Przydatek do numeru 89go gazety Lwowskiey. 


- łagodność, 


Wezagie poniżenia Troubadourów, od-. 


„wniey nąd męzką wyłącznie się prawie zasta- 
nawiano. Wyższe płeć ta odebrała wycho- 
wanie, a od tego zależała chęć podobania się 
przez doskonalenie towarzyskich przymiotów, 
tago grzeczność, słodycz domowego po- 
życia. - i . so 
Rozszerzenie druhu stanowiło w naukach 
sąd publiczności, tak iąk zgromadzenie ludu 
grechiego. Francya wydała ludzi naycelniey- 
szych w każdym nauk rodzaju. Uderzaiaca 
iest rzeczą tak znakomite wydoskonalenie tak 
ubogiego ięzyka, który acz nad inne żyjące 
w budowie nieszczęśliwszy, w tóm ze staro- 
żytneii równać się może, i tę iednę ma cem 
chę, że iah one stanął na stopniu ukonczenia. 


„Jasność, powabność i przyzwoitość stylu, iest 


cechą towarzyskiego ludu. Uderzać nowościa 
i oryginalnością stylu, ani się żaden pisarz 
stara, ani u czytelników swoich, względów 
przeto nzyshkać może. Poezya dramatyczna u. 
ludu towarzyskiego, naywyżey posuniętą być - 
może.  Jestto naywiernieysze zwierciadło oby- 
czaiów , ognisko wszystkich hansztów ,. gałeż i 
poezyi naywięcey, na publiczność skutkniaca, w 
nayżywszym hształcie wystawiona, ż naywię- 
cey powszechnemu sądowi podległa. Nie , 
dziw tedy, że dramaturgiia Francuzów, zawe 
sze eo do sztuki, całości, iedności, zxozu- 
miałości, prawdopodobieństwa wzorową bę- 
dzie. Rzymskie cnoty patryotyczne , pamięć 
znakomitych przygodami Greków, umiał Ras- 
syn i Kornel obudzić na ziemi wtenczas, „gdy 
płody geniaszu tych narodów obudziły do 
światła Europę. Wady ludzkie nauczycielami 
były Moliera, naywiększego może z franeuz- 
kich poeiow. Sława iego razen z wiecznemi 
wadami ludzi trwać będzie. Niepodobna iest 
oddać winney cześci zasługom tego Narodu 
dla oświaty, i wzorem iego sztuki; ani moie 
siły poteinu, ani też zakres ninieyszego pisma 
pozwala mi na to: Ale obaczmy niedostatecz- 
hość iego z inney słsony, nie przeto abyśmy 
mu chcieli lub mogli ubliżać, ale dła tego , 
abyśmy obieraigc go za wzór z pewnych. tyl- 
ko względów , mie naśladowali go w tèm, ce 
jemu tylko iest właściwe, a nam niepodobne; 
ani też bardziey abyśmy maśladuiąc go nie- 
wolniczo i z uprzedzeniein, nie poświęcili 


tego, w ezem duch Narodu i ięzyka naszego 
nad niemi celówać może. 


Jeżeli żartobliwym, dowcipnym, polerow- 
nością znakomitym dziełom francnzkim, duch | 


ańi ięzyk żadnego może nie wyrówna narodu, 
iakże nisko zostana tam, gdzie czucie żywo 
dosięgać powinno, gdzie imaginacya tworząc 


obrazy-i igraiąe z pięknością i fiłozofiią, two- 


Rzy zarazem i igra z wyrazami wolnego ięzy- 
ka? Jakże zimni, iak wymuszeni, miimo oczy- 
wistey staranności zostaną tam, gdzie uymuią- 
„€a, rzeczona prostota, prosto trafia do serca? 
Jak ięzyk ten obfity w grzeczności, i dowcip- 
ne zwroty, słabym i niewolniczym iest do li- 
rycznych, zachwycenie tłómaczących obrazów? 
Na którekolwiek pole tych dwóch nayistotniey- 


szych oddziałów poezyi «wrócić się usitnie,. 


tak iest dalekim od szczerey prostoty, tak ni- 
skim od wolnych uniesień imaginacyi, iah da- 
leko iest ubogim w wyrażeniu słów zmniey- 
szaiących i powiększaliących. Francuzi roztar- 
gnieni w przyiemności, „lekkości towąrzystwa, 
w posiedzeniach swoich dałecy od prostoty, 
równie jal od głębokiego badania, ji wyraża- 
mia wewnętrznych uczuć, mniey są bacznemi 
na wdzięki natury ; trudno im rozgrzać się na 
iey łonie; żywi i mili w salonach swoich, 
ziębnąć się zdaią, gdy przyydzie na otwarte 


"pole, poymować 'czuciem głos i widok natu-. 


"ry. Wsałonowych posiedzeniach, w których, 
iak powiedziano, berło otrzymała płeć pięk- 
ma, od iey sadu zależy po większey części 
poezya, a w miarę chęci podobania się teyże, 
obok lekkości, przyjemności i dowcipù, brak 
w pieniach męzkiey siły, głębokości i poety- 
ckiego zapałn, zamiast serdecznych wyrazów , 
więcey wyszukanego pochlebstwa nie miłość, 
ale próżność „podsycaijacego. 
> „Pisarze francuzcy ( mówi P. Stael) są 
„Zawsze w towarzystwie, wtenczas nawet gdy 
„piszą, nigdy bowiem nie oddala śię z ich 
„mysli sąd, żarty, i gust mody , pod którą w 
„tey lub- owey żyią 'epocę.* Stan ten pisarzów 
niedozwała im się nigdy unieść za własnym 
popędem, iść oni muszą zawsze w równi z 
„pablicznością, w iedne przepisy i w iednę 
„modę wierzącą, 


te obiął panowanie, tak w tłómaczeniu myśli, 
jak wyrażeniu uczuć. On równie iest duchem 
krytyków francuzkich, on dla szczęśliwey bły- 
skotki zachaczy o wszystko, ćo mogło praw- 
dziwe czucie lub głęboka rozwaga utworzyć, 
"a często wewnętrzne nawet przekonanie iest 
diey gotów poświęcić. i 
pojimowamia piękności przez czucie odraża pi- 


„słuchaczów , 


„dnie nie wyrównał im naród. 


Dowcip przy tem, ten po-. 
średnik między rozumem a czuciem, całkowi-. 


Równie odwyknienie: 


sarzów od wszystkiego niepowierzchownego; 
stawia ich w ciągłey obawie i ostrożności, i 
przebudzaąć muszą w każdćm poctyckiem za- 

ommnieniu w którem tylko poeżya prawdziwa 
iest poezyą. 

Lubo nauczycielami Kornela był Eurypi- 
des i Romantyczność Hiszpańska, geniusz ie- 
go potrafił utworzyć z nich właściwą Francu- 
zom tragedyg. Wielkie iednak. zalety trage- 
dyy francuzkich co do sztuki, nie nagrodzą 
ptzecię nigdy tegu, czem zaymuje teatr in- 
nych narodów. Któż, pomiiaiąc zręczny układ, 
szlachetność charakterów, prawdopodobieństwo, 
a ulinieiący czuć piękności romantyczne, nie 
dostrzeże, nudney iednostayności w charakte- 
rach, braku oivege czucia rozrzewniaiącego, 
tey niewoli przepisów co do iedności micy- 
sca i czasu, które, lubo postanowił rozsądek, 
atoli naywiększe teatralne korzyści, i często 
prawdopodobieństwo dla prawdopooobienstwa: 
poświęca. Czyż nie znudzą. nakoniec owe 
moralne sentencye, które bez braku z ust 
tyranów i osób w stanie nieszczęścia. ( nie 
morałami ale czynem samym nauczać maiących) 
dystychami deklamowane słyszemy? Czyliż _ 
tragiczne fatum nagrodzą nam owe dworskie 


intrygi, w które tragedya francuzka wikła o- 


wych żywych prosto i silnie za popędem u- 
czucia działających Greków ? Czyliż dyploma- 
tyczne rozmowy królów i ministrów zaymą” 
nas tyle, ile gwałtowne namiętności, Które 
pewniey i silniey muszą uderzać słuchaczów , 
iako do każdego czucia mówiące ? Zgoła, owa 
jednostayność, która późnieyszym autorom, 
tah trudno okrasić wymową Kornela i lubą poe- 
zya Rassyna, chociaż tak gruntowąa w bu- 
dowie swoiey, trudno, aby nieuprzedzonych 
wyłącznie na dal zaymować 
mogła. 3 3 
Co do trafności, przylemności, dowcipu 
lekkich koinedyy francnzkich, żaden niezawo- ` 
i Ale ieżeli, iak 
to po Molierzę uczyniono,- w komedyach tak 
zwany dobry ton szczególniey panować bę- 
dzie, znudzą nakoniec: iak bowiem w poko- 
iach dobry ton zawsze iest icdnahowy, takim 


być munsi na scenie, a znaiomość wielkiego 


Swiata, cokolwiek trafności, dostateczną bę- 
dzie do zastąpienia prawdy, z iaką Molier i 
inni z głębokiem. badaniem człowieka wysta- 
wiali nam ludzi w ich prawdziwym. obrazie, 
w dgmowém pożyciu. Dla tego los podo- 
bnych komedyy równać się będzie pośledniey- 
szym tragedyom francuzkim: iak ta na budo- 
wie, tak ta na samey intrtydze ļi wysłowieniu 
opierać się będzie, gdy przecież w tragedyi 


p” 


czucie, a w homedyi charaktery/głównieyszym 
być powinny przedmiotem. "Pierwsza podług 
wszelkich przepisów , druga podług wszelkie- 
go dobrego tonu, będzie nudną i iednostay- 
ną. Ogólnie zaś mówiąc, iak tragedye wię» 
cey poezyi i.prawdy w uczuciach pótrzebnią, 
tak komedye więcey charakteru i prawdopo- 
dobieństwa żądaią; uderzaiącą 
rzecza, że Francuzi w tragedyach wszystko 
prawdopodobieństwu poświęcają, a w intry- 
gach komedyi dla komiczności nie podobieh- 
stwo do naywyższego stopnia |posuwać się 
ważą, : l ; 

Co o tych dwóch nayznakomitszych ga- 


łęziach poezyi francuzkiey napomknąć się Wa- 


żemy, tó może służyć do całey poezyi. Jest- 
to foremnie strzyżony franchzki ogród, w 
którym żadne drzewko wywyższyć ani roz- 
szerzyć się nie może, którego piękność, iedy- 


nie na regularności zasadzoną, iednym rzutem, 


oka zaspokoić można. Krzewy. iego nie będą 
się coraz przyiemniey rozgałęziać i umaiać li- 
(ściami, ale dopóki regularnie zimnemi noży- 


cami podstrzygane będą coraz suchszeini ster=. 


czeć muszą gaiężmi, ; . 

Ogółność cechuiąca ducha poezyi fran- 
"cużhiey, nie iest już ani żywem czuciem gre- 
ekim, ani silną sztuką Rzymian. Czemże są 
rymy Russa, przeciw-mocy.i śpiewności Ho- 
racego? Czem Dystychony Henryady przeciw 
wyrażenia i płynności liexametrów Marona? 
czem wyszukane ozdoby Delilla przeciw nie- 
ocenionym skarbom Georgików ? 

"Ten zbyt ogólny i krótki rzut, z którego 
i przeciw któremu wiele ieszcze uwag wy- 
płynachy mogło, nie miał wcale zamiaru da- 
wać zdania o tak. rozległey literaturze; godzi» 
ło się przecież napomknąć tyle, ile nasz za- 
miar wymagał. Osądzićby bowiem ztąd mọ- 
żna, że co do lekkości, dowcipu, delikatności 
stylu, żaden ięzyk, a rzadko który naród. mo- 
że się równać Pa 
` pisy sztuki (byle nie były przesądem, wszyst- 
ko dla zachowania ich poświęcić zdolnym ), 
że iasność, zrozumiałość, są przymiotami, 
które geniuszowi każdemu za konieczną słu- 
żyć powinny skazówkę. Stan teraznieyszey li- 
taratury iasno tego dowodzi. 

Dopóki Niemieccy poeci w przeszłym 
wieku szli niewolniczo za gustem Francnzów, 
ani ich płody obudziły zapału w narodzie, a- 
ni się ięzyk do dzisieyszego wydoskonalenia 
posuwał, a w opinii Fżancuzów z litością na 
naśladownictwo patrzących, na żadną nie za- 
służyli uwagę, ieżeli nie na szydzenie. Ale 
shoro zniecierpliwieni Niemcy rzucili się za 


` 


bowiem. řest . 


rancuzom; że zdrowe prze- 


m 
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własnym geniuszem, stanęli na wysokim stop- 
niu iemu właściwym, i dopiero ściągnęli na 
siebie nwagę tych, których porzucili. Rów- 
nież Angliia dotad prawie samą francuzka li- 
teraturę ocenia, tak iak Francuzi pierwey, 
angielskie tylko płody szanowali , dla teg» ie- 
dynie, że tak są różne od siebie i każda ma 
wzory w swoim rodzaju. W  mnieyszćiu po- 
ważeniu u Anglików są Niemcy, dla tego że 
oryginalnością -do nich się zbliżaią. Nayno- 
wsi pisarze francuzcy, przeymuią się iuż po. 
części zaletami Niemców, i swoię sztukę i 
polor, wdziękami roimantycznośsi okrasić u- 
siłuią ; lecz gdyby to w główny ich cel prze-' 


szło , straciliby zapewnie piętno właściwe so-. 


bie, którem iedynie, i oni sami celować mo» 
ga. Niemcom po. stracie Szyllera i nie wie- 
lu innych, da się zapewnie uczuć, iak jest 
niebezpieczną bezanocnych geniuszu skrzydeł, 
puścić się za obręb rozsądnych przepisów. 
Wysokie wyobrażenie o poezyi, iakiem Niema 
cy nad wszystkie narody przeiąć się są zdol= 
ni, zmusi ich może niezadługo do. wyznania 
tey prawdy, że ta iskra acz boska, iednako« 
«woż w łonie człowieka tleiąca, po ludzku o=., 


graniczoną. być winna, że i w kraiach piç- 


kności prawdziwa wolność od wolnych i .roż- 
sadnych. praw zależeć musi. Zapał, z iakim w 
ninieyszych czasach narodowa potrzeba zwró- 


"cić się Niemcom kazała do wieków średnich, 


acz tyle na ducha narodowego, i na skarby 
literatury zdziałała, z czasem ostygnać musi; 
a poezya tego rodzain, gdy iuż politycznym 
okolicznościom zalet swoich nie będzie win- 
na, ale sama przez się zaiąć zechce, trudno 
iest aby nie Została wyczerpana, aby nie przy» 
musita starać się o inne ozdoby, co temu na-- 
rodowi tak łatwo iest, iaką erudycya i imagis 
nacyą wszystko ogarniaiącemu, czuiacemu nay= 
Żywiey wdzięki natury, i umieiącemu sprawie» 
dliwiey ocenić wszystkie obce piękności, wię: 
cey niżeli sam dotąd był ceniony. Uwagi te 
dadzą się ieszeze rozwinąć , ieżeli czytelnik 


zechcę z nami przebyć wprzódy mglistą krais 


nę romantyczności. ` 
(Dalszy cigg- nasiąpi)e, 


Wyiątek z rękopismu Mikołaia Witwic- 
kiego o Pszczelnictwie. 
(Dskończęnie. ) 

Z porzadhu pytan do 4go przystapmy, 
to iest: które pnie potrzeba karmić? 
Każdy ci na to pytanie odpowie: Te, 
które niemaią miodu; a ia dodąm; że i te 
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` 


nawet, co maia miód, ale gdy się ten w kru- 
py miodowe „zamieni, czyli zcukrowacieie 
czego co roku wiete mamy dowodów. Uskar- 
żamy się często na: wiosnę, iż nam, niewie- 
dzieć dla czego naymiodnieysze pnie niektóre 
w stebnihu, a niektóre na toczku odeszły. 
Gdybyśmy byli miód w plastrach znaydniący 
się, przepatrzyli, a znalazłszy ten skrupiały, 
którym mucha, niemaiac zębów żyć niemogła, 
toby była przyczyna uskarzania: się naszego 
wyiaśniona. Sa to wypadki powszechne, któ- 
rym dotad ludzie nieumieją zaradzać. Podam 
ci tu sposób, iakim możesz się przekonać, czy 
miód w uiu znayduiący się nieskrupiał, a to 
dla tego; abyś- wcześnie. mógł go ratować. 
Uważąy go,odtad za zgłodniałego, i karm go 
podostatkiem, a osobliwie ieżeli iest ieszcze 
inuszny. 

Aby się zupełnie przekonać, czy miód 
w ulu znayduiący się, iest zdatny na pokarm, 
lub nie, każ słusarzowi lub dobremu kowa- 
łowi zrobić szczypce do tego służące. Niech 
maia dłngość ula, i będą z małą różnicą po- 
-dobne do tych, iakich do ocierania swiet u- 
Żywamy; co do główki, maią być odnienne, 
gdyż ta powinna być podobna do naparsita 
damskiego, na dwie części rozciętego, a kon- 
ce podobne do dzióba ptaszego, z żelaza lub 
blachy. Rzemieślnik dobry potrafi te dobrze 
zrobić,.byłe mu pokazać uł z plastrami, i że 
do tego słnzyć imaią. Forma 
być podobną do dzióba gilowego, lub iaka 
kto mieć sobie życzy, byle nie większa od 


_naparstka, inaczey pomiędzy plastry niezmie- 


ściłaby się. 

Na wiosnę, gdy sie mucha dobrze prze- 
leci, każ wszystkie pnie pilnie wewnatrz po- 
wycierać , plastry porównać, a które są od 
myszy nadgryzione, ua cal wyżey powycinać, 
mucha maiąc odrazę do tego mieysca, nie- 
ponawia taki plaster, a czasem i niechętnie 
bierze się do następney pracy. Po uieiakim 
czasie, gdy sie mucha uspokoi, szczypcaini do- 
piero opisanemi, w Kilku wmieyscach wyżey 


„i niżey oczka, m różnych płastrów, wyszezyp- 


-niy nieco węsku ż miodem, i przekonay się, 
w iakim się ón stanie znayduie. Oznacz za- 


raz rubryką (czerwoną kredą ) które więcey, ` 
a które mniey karmić potrzeba. 


z mieiaką pęwnością wiedzieć, ile ci potrzeba 
będzie miodu na karmienie. Wiesz ile go 
masz na to przeznaczonego. Pomniy na przy- 
sę ARE p | 
roie karmić długo. Obrachuy się teraz, a ie- 
żeli się pokaże, iż mało go masz, to albo go 


kup u dobrego człowieka, albo przeżeń z 


TIE i 1 


główki „może 


Możesz iuż' 


Pomniy, że potrzeba wskazać ci może 


02 > 

miodnych, (a osobliwie gdzie miód skrupiałł 
lecz niemusznych pni muchę na inne, a miód 

"zabierz, albo powycinay plastry imiodnym, 
iak wyżey powiedziano, E 6 c” 
Po ukończoney powyższey rewizyi, na 
„drugi dzień, ieżeli ciepły będzie, wszystkie 


pnie ( wyiąwszy te, którym miód w plastrach * 


powycinałeś, a te w budzie, lub izbie na ie- 
dną dobę schoway, aby rabusie ich nienapa- 
stowały ) sposoben iaki ci się naydogodniey- 
szym być zdaie, nie bardzo sówicie nakarm, 
i oczka pościeśniay; co po każdem karmienin 
powtarzay, a osobliwie u tych, do których 
rabusie zbliżaią się. o 
Miedne dosyć raz na tydzien karmić 
częściey lub rzadziey, podług zapasu mioda 


i innych okoliczności. Zgłodniałe zaś co 


drugi dzień, a osobliwie gdy są inuszne, ob- 
ficie karmie potrzeba. 


muszne dwa lub trzy razy na tydzień -zasilay. 


Zadna w tey mierze przeszkoda, lnb niedo- : 


godność mieysca mieć nie może. 
że sposób, 
słoty, wszystkie pnie podostathiem mógł kar- 
miċ. Jedna pszczoła, pomiędzy milionami 
stworzęn, o przyszłość iest może naytroskliw- 
sza; temu to bodźcowi naturalnemu winniśmy 
"i miód wosk. Wiedzieć potrzeba i to, iż 


Obmyśł tak- 


żadne ze stworzeń nie podaie się tak wiel-- 


kiey rospaczy w niepomyślności, iak ta bie- 
dna mucha — bo któreż wyrzuca własny płód 
z obawy, 
Pszczoła iedna stale się wyrodną — iah tyl- 
ho słota potrwa, a nie jest, osobliwie głodna, 
karmióną, więc wyciąga zaród z komórek, i 


wynosi go z ula. Widziałem na własne oczy. 


przed kilku laty w pasiecę maiętnego obywa- 
tela, który się ńią nie trudni, tyle wyciagnio- 
nego czerwu obok uli, iż mniemałem z dale- 
ka, że to był rozsypany groch. Nie miły ten 


widok zawsze tkwić będzie w pamięci moieyż 


a dla tego w czasie każdey, krótkiey lub dłu- 
giey słoty, nie żałuię, iah i zawsze, moiey 
pasiece miodu; małe te trudy, i pożyczony im 


miód w czasie przykrym bo wiośnianym by-- 


waią sowicie wynagrodzone, i w dziesięcioro 
zwrócone. RE | Mz 
Jeżeli więc pszczoły Twoie pod gołem 
niebem, tylko nakrywami od dzdzu są opa- 
trzone ( Tak utrzymywane, bardzo się do- 
brze udaią), a zatem należy w czasie tegoż, 
iak i podczas słoty znosić ie do budy, lub do 
izby., dla karmienia pni, aby deszczowa wo- 


„da z nakryw lub w czasie fali do miodu 


się nie mieszała; albo miód w korytkach, Inb 
na talerzach ( na ten rok rozumie się ) we- 


Nieco miódne aie 


abyś i w czasie kilkudniowey. 


aby: same z głodu nie zginęło ?. 


- 


> 


=o 


> x 
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wnątrz pni, pod plastry podstawiać; cò- wie- . 


Je nieprzyjemności . podczas. trwałey. słoty 


sprawia. Gdy iest tylko zimno, to mucha. 
niechce do korytek. przez oczka wychodzić ;- 
a nawet i ta co bardzo zgłodniała, buda po- 
winna być (iezeli w pasiecę lub pobliskości 
oney nie ma chałupy ) dobrze opatrzona. Pod 
niektóre rozegrzane nieco płytki, potrzeba 
wewnątrz dla ocueenia ich wkładać, a dopie- 
ro Karmić, słabe niech zostają przez cały zim- 
ny czas w zabndowaniu. Mocne zaś: do pa- 
sieki wynieś, zrób im zacisz, i pookładay sie-. 
mą owsiana, lub pookryway cezm tylko mo- 
żna. Kto ma słomiane maty w pasiecę, ten' 
niech niemi podczas zimna ciepło, a podczas 
upałów cień robi. Ludzie i zwierzęta nie cier- 
pia z natury swey zimną. Wszystko, iż tak 
powiem, kuli się, i na kupę złażi; to samo i 
w pniach z pszczołami się dzieie; złażac się 
w jedno mieysce dla ogrzania się, obnażaią 
plastry z zarodem, co gdy długo-potrwa, mu-. 


„ši marznać, a zatem t ginąć; gdy pociepleie 


psuie się, a z tąd fetor nieznośmy w ułach, 
które bardzo często dla tego opiszczaią. Ileż 
to:niedozor szkody przynosi! — czyż wiele, 


potrzeba dla odwrócenia oney ? 


„Dawnięy takich wymysłów nie znano, a 


; p, ludzie miód iedli* nie ieden powie. 


lie są to wymysły, każdy co tylko myslec 
umiec, į zastanowi się nad powyższemi uwaga- 
uni, za tąkie ie pewnie brać nie będzie. Praw- 
da; Że'iedli, ale bardzo mało; gdy sobie 


"więcey pracy zadadzą; to i więcey gó ziedzą 


di pieniędzy. 


' różne zdarzyć się mogące przypadki sł 


i więcey za sprzedanie reszty będą mie- 
Jeszcze kilka słów tn dodam. 
Kto ma kilka pasieh, więc trhdną iest 
rzecza, choćby i naylepsze na zimę chował, 
aby nie było'w nich kilkadziesiat pni „yprzez 
ych, 
to iest takich : które ani ieść eo maią, ani do- 
stateczney siły, do dania odporu rabowniczym. 
napadom; równie trudno iest mieć hilha i 
biegłych i szczerych pasieczników. ' Jeżeli 
jednego takiego mieć możesz, to ci tego szczę- 
ścia szezerze powińszuię. Šain zaś wszędzie, 
i w tym samym momencie, w którym pomoc 
słabym nieść potrzeba, niepodobna abyś był 
obecnym. A zatćm taki, niech 'pobuduie u- 
myślnie na to pasiekę z chałupą, piecem, 
lub dwoma opatrzona, a to w miarę potrzeby. ` 
Może ona służyć na zimę, do chowania 
pszczół; w pobliskości inne pasieki nie po- 
winny sią znaydować, aby tych inwalidów 
nie napastowały. Wyymuiac ze stebnika pszczo- 
ły, słabe do tego szpitalu przęznaczay, iak 
tylko się pokażę poźniey z matek, lnb słaby 
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w iakiey paciecę, to każ go natychmiast de 
tey zanieść, dla ratowania go. Przeznacz do 
niey dobrego i biegłego pasiecznikha. Sam 
byway w niey często dla dopilnowania porząd- 
ku. Niektóre każ zasilać, niektóre karmić, 


miektóre w izbie trzymać ; „niektórym matkę 


dawać ; krótko, opatruy tak, iak opatruia na 
różne słabości, lekarze pacyentów. Jak tylko 
zimno lub słota się pokaże, to niech będą. 
wszystkie do izby poznoszone, i w niey kar- 
mione.. Niekiedy należy i w piecu nieco 
przepalić. Opatrzywszy należycie, okno tak 
zainknąć, aby naymnieyszy promyk swiatła nie 
mógł się do niey przedrzeć. Gdy pociepleie 
i deszcz przestanie, więc natychmiast każde- 
go na swoje *micysce wynieść. Postrzegłszy, 
iż niektóre są zupełnie inż w pożądanym sta- ` 
nie, i zaczynają drugich przez rabowanie nie- 
spokoić; więc natychmiast do innych pasiek 
takie odeszliy. „O rciach toż samo ma się ro- 
znmieć. Są to młodzi pracownicy, których 
dobrze wspieraia, wnet i dla ciebie i dla sie- 
bie miodu i wosku naniesą. Od pierwiastko- 
wego ich pielęgnowania dobrego, byt pasiek 
naszych zawisł. . Wiesz, iż wychodzac na no- 
we gospodarstwo , nic z soba nie niesą. Tro- 
che miodu w żołądku, zapewnia im życie od 
głoda, na dwa dni, czemże maią żyć, iak sło- 
ta.przez tydzien potswa? skądze siły do przy» 
szłey natężoney pracy nabiorą? .... karm 
ich podostatkien, i okryway. 

Otóz Ste i ostatnie pytanie: Jaka ilość 
miodu, któremu pniowi dawać na- 
leży? 3 „ZIE: i 

Przy powyższych pytaniach, na to; po- 
naywiększey części iuż odpowiedziałem. Przy- 
toczę tu tylko kilka uwag, tyezących się tego 
zagadnienia; a nayprzód. Wiemy z codzien- 
nego doświadczenia, iż gdzie iest obora licz- 
nieysza, tam także potrzeba i paszy więcey, 
toż same i na odwrót, gdzie mnieysza, mniey. 
Zayrzey do ula, to będziesz widział, ile mu 
pokarmu dawać. powinieneś. Muszny , ale nic 
xie maiacy miodu, lub tylko skrupiały, po trzy 
kwaterki co drugi, a czasem co trzeci dzień; 
a to przez pare tygodni na wiosnę regularnie 
dostać powinien; poźniey raz tylko, lub dwa 
razy na 8 dni go pokarmisz. Niemuszny zaś 
lub muszny, ale maiący nieco miodu, trzy 
razy w tygodniu po pół hwaterki, aż do po- 
żytku dobrego, ma być nieodmiennie karmio- 
ny. O karmieniu imiodnych, inż wyżey "była 
wzmianka. Niech cię tonie mami, iż ku kon- 
cowi Maia si w QCzerwen pnie są ciężkie. 
Czerw to, a nie miód, co raz więcey będzie 
ważył. 


r 


Ciesz się ż takiey wagi; iest oną - - 


. wróżbą niezawodną dobrych roiów. Któremi 
aby cię tem hoyniey obdarzyły Nieba, nieod- 
mawiay pszczółkom pomocy. 

Widzimy często, iż ten lub ów pien'iest 
gotów do roienia się, a przecie się „nieroi. 
Gdyby miał miód, toby się roił, czómże opa- 
trzy wybiersiacych się w drogę? Spaźnia się 
czas, a pożytek iak długo potrwa, nie iest 
wiadomo. Od ciebie więc wszystko zależy. 
Chwalemy gospodarza, gdy mu się dobrze po- 
wodzi, dla czegoż nie-mamy go ganić, ieże- 
li źle? Abyś więc zasłużył na pochwałę, a 
uniknął nagany, karm obficie, i przed roie- 
niem się iw czasie tegoż. > 3 

Często roie opuszczaią ule, co wiele bar- 
dzo pracy przyczynia, zbieraiąc ich znowu. 
Umieią to także i stare, htóre aby w nich 
niepogimęły,  szukaią lepszego gospodarza, 
Cóż maią czynić? Niedoznasz tego, ieżeli 
pamiętnym będziesz na to, eom iuż tyle razy 
naimienił. > sę a: 

Przekonaliśmy się iuż niezawodnie iż 
pszczoły, i z miodu wosk robią. W dnie 
słotniste karmiące roie, 
do pogody. Z% pozostałego nader oszczędne- 

_ go od pożywania miodu, robią komórki, w 

© czasie słoty nabieraią sił. Mocne znoszą zdo- 
bycie, do  nagotowanych iuż mieyść, na 
które inaczey w czasie pogody ten z wielkim 
uszczerbkiem obracaćby musiały. - 


DODATEK 


Jeżeli chowasz na zimę 100 phi,. więc 
przeznaez miodu wyżey opisanego , garcy 50, 
w co także i roie na przyszły rok wchodzą. 
Lecz głodne osobnym miodem w plastrach o- 
debranym, w czasie- podrzynania w iesieni, 
-lub za pomocą leiek patohą powinieneś na 9 
miesięcy należycie opatrzyć. Co ei pozosta- 

-nie od tego użytku, to możesz równie do- 
brze sprzedać. Mniey może weźmiesz za 
niego , iah cię kosztować będzie cukier, lub 
wybicie, (iah to u nas się dotąd dzieie) Kil- 
ku pni, a może i przed samem roieniem się 
lub gdy wiele pszczół ci odpadnie. — 

Miey bacznóść, aby wydany 'miód cał- 
kowicie pszczoły dochodził. Nie tylko pszezo- 
ły, ale i ludzie go, a osobliewie prości bar- 
dzo lubia. Jeżeli część. w kuchni od kuchen- 
nych, część na drodzę od niosących, złaso- 


wana, część po uląch, i po ziemi porozlewa-. 


ną będzie, wieleż się go na przeznaczony u- 
żytek pozostanie ? a do tego czyż pasiecznik 
swoią część im odstapi? zda mu się do wod- 
ki, ieżeli sam, albo krewny iego, niema pa- 


> 


nieco miodu 


przysposabiamy ieh. 
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sieki. Nie ieden może nie żałuje miodu, ale 
nim więcey ludzi, iak pasieki karmi, — Nie 
dziw więc, iż zawsze na pasieki się uskarza- 
ią; a niektórzy dosyć kontenci sa, iż maią 
na wydatek domowy, i wosku 
na swice w domu, móże z kilku pasiek — z 
których biegli sami się trudniący, mieliby kil. 
ka, lub kilkanaście tysięcy, rocznie, a to po 
odtrąceniu małych wydatków. — Od wyboru 
ludzi wszystko zależy. „A 

Z doswiadczenia wiemy, iż pszczoły w 
słomianych ulach bardzo. się korzystnie cho-. 
waia. Północne niehtóre oswieceńsze narody, 
tak dla tego, iako i. dla oszczędzenia wydat- 
ków ma zakupienie zdatnego drzewa, na ule, 
słomianikhów dobrze urządzonych  używaią. 
Podostatek lasów u nas, i niezręczność ludzi, 
do którey się często i niedbalstwo łączy, 
stawiaią tamę w roższetzeniu się tah użytecz- A 
ney.w pszczelnictwie rzeczy. ` Słoma z- natu- 
ry swoiey w czasie zimnym ciepło, a w go-` 
racym chłód trzyma; a tego własnie. pszczoły 
pod gołem osobiiwie niebem  zostaiące, po- A 
trzebuią. Do slomianihów może i za pare 
wieków, nieprzyidzicimy, więe radzę ci, abyś y 
kazał narobić mat, z oułótów takiey wielkości 
iah są serwely , i temi ule zaraz dobrze po- 
obywwiązywać; na oczko do wylotu tylko zosta- 
wiwszy Otwór, tak przyodziane niech stoia, aż 
do stebnika będziesz ich zabierał. Zabespie- 
czysz ie przeto i od wypaść mogących ieszcze 
mrozów, i od upałów. : 

Jeżeli pasiecznik pomiarkuie na wiosne 
lub w lecie, a to czasem i w nocy, że mróz, 


lub zimno przykre się wszczyna, więc tak o- 


patrzonych uli niech natychmiast tyłkho. oczka 
glina pozalepia. 
- R te pasiecznicy umieia czytąć, 
i wolni są od przesądu, z którego się często 
nawet nadymaią,-to day iin ninieysze uwagi 
moie do odczytania; sam iednak dopilnuy, 
aby wszysto w porządku szło.  Lenistwem 
powodowani, odradzaią często od nayzbawien- 
nieyszych srodhów. Biada temu, kto we wszy- 
sthim slepo, za rada swych słuzalców idzie! 
Nie umićlętnym. powiedz, i pokaż, co, i iak 
maia robie. Zboczeniom daruy, -a co jest 
niedokładnem, tam- twoia rostropność niech 
zastapi mieysce. PA ; i 
Byway- zdrów, a w każdey zachodzącey 
wątpliwości, w  pszczelniętwie zapytay się 
mnie. Wiesz dobrze , iż iestem wielkim mi- 
łośnikiem pasiek: mówić o nich, i rady da- 
wać, iakim mię doświadczenie obdarzyło, iest 
iedyna roskoszą moią. 


„MEDIOWE REZ RSI, 


Listy z Anglii 
-~ (Ciąg dalszy. ) 
R. V: | 
Z Manszestru dnia zo. Sierpnia 1814, 


Oczy moie całkiem iuż wyzdrowiały; tylko 
słońce Francużkie i prochy po gościncach ta- 
< mecznych nadwerężyły ie byly.» Tu nie do- 
kacza żadne z óboyga; ustawicznie albowiem 
gruba powłoka dymów z węgli kamiennych 
zasłania gwiazdy laśnieiące, a deszcz obfity, 
który rzadko kiedy przez dzieh nie bywa, za- 
mienia prochy: w wyśmienita pomadę, która 
ezernidło bótów zupełnie zasiępuie. Atoli 
pomimo wszystkich tych- dymów- które tutey- 
sze machiny parowe rodzą, 'są one przecież 
dziełem podziwienia godnem. b 

Co do dzielności i piękności, stoją onez 
Franenzkiemi niemal w tey samey' proporcyi, 
w iakiey tuteysza machina przędąca ze Saską 
stoi. 
„góry wznosi ,'i siłe sześciudziesiąt do ośmiu- 
dżiesiąt koni wykonywa, drzy się ze strachu 
pomyślawszy sobie, że przez niezręczność do- 
glądacza ognia, machina pęknąć i wszystko w 
Kawałki rożtrzaskać się: może. Jedna szcze- 
gólnie machina taka obraca częstokroć pięć- 


dziesiat tysięcy wrzecion w budynku o ośmiu 


do ciu piąter wysokości i. o trzydziestu o- 
knach- długości. Na iedney tylko ulicy w 
Manszestrze iest więcey wrzecion aniżeli 
w całey Szwaycaryi, a wypotrzebowanie przę- 
dzy Angielskiey na całym stałyin lądzie nie 
wynosi ani dziesiątey części tego co Angliia 
sana potrzebuie, tak, iż tylko niedostatek od- 
bytu wyrobionych towarów na: stałym lądzie, 
nigdy zaś sam niedostatek pókupu na przędze, 
na ceny wpływ mieć może. 

Jak szczęśliwy tymczasem iest Kray taki, 
który podebnież iak Szwaycarya tylko zua- 
pełnie mierna fabrykacyę z uprawą roli ie- 
dnoczyć umie; gdyby ałbowiem kiedy wiel- 
kie zataimowanie handlu Kray tuteyszy żagro- 
ziło , musialyby skutki bydź 'okropnemi, —. 

Z -ówych wielu tysięcy robotników, fa- 
brycznych nie posiada żaden ani na cal zie- 
mi, którabygo wyżywić mogła w razie, gdyby 
dzienna płaca iego ustała, "SAME 


M 
Z Liverpoolu dnia 25. Sierpnia 1814. 


Wyiechaliśmy z Manszestru w Nie-. 


dzielę, dnia 2tgo, a © godzinie trzeciey wie- 
czorein stanęliśmy w Liverpoolu. Ponie- 
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Widząc iak się kolba tych machin do. 


„ko im wszystkim brakuie świeżego 


-ye dotychczas w, An 


-łem dziełkiem, 


waż się dni niedzielne po wszystkich miastach 
Angielskich bardzo ściśle święca, więc odpra- 
wiliśmy przechadzkę tylke przez miasto i do 
portu, który był pełen okrętów. 

Cała część miasta granicząca z portem 
składa się z samych magazynów po 8 do 9 
piąter wysokich. Bliskość Manszestru i 
niezliczonych przędzielni, po całóm Hrabstwie 
Lankastrze porozrzucanych, czyni Livet-- 
pool głowną posada wyładowywania baweł- 
ny Amerykanskiey, którey gatunków mnóstwo 
na targowicę tuteyszą przychodzące, do nas 


: nigdy się nie dostaie. 


Tak rozróżniaiątu z samey tylko Geor- 
gii languę Soye, przeszło 4 do $ ga- 
tunków, za które nie iednako płacą. 

Okolica między Manszestrem.a Li- 
verpoolem iest pięknie nprawną,. a w po- 
bliskości ostatniego miasta widziałem: nawet 


'więcey drzew owocowych aniżeli około L on- 


dynu. Ludzie iedzą tu łakomie iabłka ma- 
iące ieszcze skórę całkiem zieloną i ziarnka 
białe, iakieby u nas tylko świniom porzuca- 
no. Po wszystkich miastach widać atoli nay- 
pięknieysze gatunki winogradów w oranże- 
ryach wypielęgnowanych , które z Madery: 
i z pod gel goracych stref pochodzą ; tyl- 
' zapachu 
winogron na wolném powietrzu doyrzałych. 
Liverpooi iest dosyć regularnie, i 
tak iah Londyn ze samych' cegieł zbudowa- 
nym; widać atoli takoż i kilka budynków z 
pięlnych czerwonych i żółtych kamieni pia- 
szczystych. 

Tu i po innych miastach Angielskich sta- 
wiaią takoż bardzo zręcznie wiele kościołów i 
innych budynków publicznych , podług stylu 
Gotskiego. : 

j Do machin uwagi naygodnieyszych , któ- 
lii widziałem, należy 
iedna z kilkunastu tuteyszych machin do ro- 
bienia lin okrętowych. W porównaniu z ta 
machiną iest przędzialnia bawełny tylko ma- 
Fabryka ta ma 5 piątex i ie- 
dną podziemnicę (souterrain ). Machina paro- 
wa imaiąca siłę dwudziestu i czterech koni 
włada wszysthiemi sprzężynami. Budynek mą 
15 ohien długości; do całey zaś manipulacyi po- 
trzeba bardzo mało ludzi, powieważ tu o rwa- 
niu się i nadwiązywanin mowa bydź nie może, 

Instytut dla ślepych, w którym znaczna 
liczbę ludzi ocieimniałych rozmaitego wieku i 
płci utrzymuią, i przyzwoicie zatrudniaią, iest 
tu tak iako'i naywiększa część dobroczynnych 
tych instytutów Angielskich; przez shładki -u- 
tworzonym ,i utrzymywanym. Warto iest u- 


wagi widzieć, ish ślepi piękne kobier- 
ge wszelkiego rodzain, kształtne koszyki, 
rozmaite towary guzików , i powrozy robią. 

Mała facyata tego budynku od strony u- 
licy iest prostey budowy; pokoie Dozorcy są 
w owey części, za która się do okoła bardzo 
przestronego dziedzińca iadalńe i sypialne sale 
ślepych i rozmaite warsztaty onychże znaydn- 
ia. Szereg cienkich słapów z lanego żelaza 
unosi na sobie wazki ganek zrobiony z ta- 
blic kamiennych, który wszystkie pokoie ze so- 
ba łączy; od iednego zaś słupa do drugiego 
idzie łuk z lanego żelaza, na którym się ta- 
blice kamienne wspieraią. 


VII 
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Dnia 24ġ0 wyięchaliśmy z Liverp oola 


tak zwanym Stage - Coach, czyli deliżan- 
sem. Te deliżanse są pięknie budowane i ma- 
ią 4 do 6cin siedzeń wewnątrz, a w pierw- 
szym przypadku 8 w drugim zaś przypadku 12 
siedzeń zewnątrz tak, iż w towarzystwie ośm- 
nastu osób po pięknym ulatnie się gościncu. 


Ziemia aż do granicy była bardzo pięknie u-. 


prawna, gościniec zaś ciągnie się w niewiel- 
kiey od morza odległości, aż do Lankastru. 
Długo przypatrywaliśmy się przez nayrQzkosz- 
nieysze łąki odbiiaiącemu się w morzu blas- 
kowi zachodzącego słonca. , 

i Napotkaliśmy kilkanaście miast dosyć pię- 
hnych ; lecz wszystkie przechodziło położenie 
Lankastrn, którego poważny starożytny za- 
© meh, nadobna okolica i norze w głębi pałaią- 
` ee, obraz rzadkiey piękności oku nadarzały. 
Lecz tu kończył się widok przyiemnych przed- 


miotów, a dopiero o szóstey godzinie nastę- 


puiącego poranku nyrzałem znowu Panrith 
oświecony nayrañšzemi 
Już tu zaczynaią domy i okolice utracać, cha- 
rakter Angielskiey cywilizacyi i czystości. 


Carlisle było ostatniem mieyscem Angiel--> 


skiem znaczenie maiacem, gdziesmy_ obiado- 
"wali, i na słuchanin wielkiego Sądu Hrab- 
stwa tamecznego ćzas przepędzili. Sędziowie 
w wielkich perukach i starożytnych ubiorach 
wyglądali bardzo poważnie, i prowadzili rzecz 
swoią z wielką przystoynościa i zręcznością. 

"O kilka mil ztamiąd oznacza mały .stra- 
myk granicę Szkochą. Tu zniknęła cała przy- 
iemność i piękność Angielska. Brudne, mizer- 
ne wiosczęta, okropne goścince i łyse góry 
były iedynemi przedmiotami, które nas ota- 


1 


promieniami słońca.. 


1 


czały; co raz pogorszało się, często po ta- 
łych godzinach nie uyrzeliśmy żadnego do- 
mu ani drzewa, a uiechawszy 20 do 30 mil, 
nie widzieliśmy do okoła nic, iak same tylka ` 
nayłysieysze i naynieurodzaynieysze góry. Pa- 
ra mizernych domów pocżtowych była iedy- 
nym śladem zamieszkania tey bezludney oko- 
licy. Lecz w krótce zdawało nam się, żeśmy 
pustynie na ray zamiehili, przybywszy do 
miasteczka Hamiltonu, gdzie, iak. gdyby 
czarodzieyskiem skinieniem, wszystkie oho- 
lice buyna i powabną postawę przybrały. Do- 
my nie były wprawdzie iuż więcey tak kształta 
ne i ozdobne, ale za to natura daleko wznio- 
śleysza i bogatsza, aniżeli w Anglii. Łąki, 
nayprzepysznieyszey zieloności, i gruppy 
drzew buyności i piękności kształtu, iakie sie 
ledwie we Włoszech znayduią, przystrała- 
ia brzegi pięknych rzek i strunyków , i zda- 
iemy się bydź do Szwaycaryi Włoskiey 
przeniesionymi. Mieszkancy są weseli i wca» 
le nie tak zimni i poważni iak Anglicy,. 
wszystko zdaie się bydź naturalnieyszóm i sile 
nieyszćm, i widać w oczy uderzaiaca rożnicę 
mieszkańców gór od tych, którzy na nudnych 
wszystko przytępiaiących rowniach przebywaią, 
Dnia 26go iuż poźno wieczorem zaiecha- 
liśmy do Glasgo wa. Nazaiutra rano zdzi- 
wiliśny się nad pięknością i regularnością 
miasta. Wszystkie budynki są z ciosowego 
Kamienia, ulice maia po 70 do 80 stóp sze- 
rokości, z którey ścieszki ( trotoirs ) pięknym 
kamieniem kwadratowym wyłożone, po 15 stóp 
zaymują. Kilkanaście budynków publicznych , 
iako to, szpitalów , teatrów, domów dla hłas 
dząceych, osobliwie. zaś ieden dom sądowy, 
wyszczególniaia się dobrą budową. 
Ponad rzekę Clyde; którey brzegi szero- 
kie groble murowane (quais) z pięknemi prze- 
chadzkami i nadobnemi budynkami przyozdobia- - 
is, ciągną się dwa przepysznemosty. Na jedney 
z przechadzek stoi pomnih Nelsona, obelisk 
144 stop wysokości inaiący, którego szczyt 
przez piorón potrzashanym został. Wiele miast 
postawiało piękne pomniki temu bokatórowi, 
W Liverpołu iest bardzo piękna .gruppa 
bronzowa., smierć iego przedstawiaiąca. ` 
Naywiększa część tych pomników i fum 
dacyi pochodzi od wolnych mułarzy ( Masso« 
nów) których działalność w -Anglii daleko iest 
widocznieysza aniżeli gdzie indziey, 
(Dokończenie nastopi.) 
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